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Matko i Ojczyzno nasza!
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temu
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Oskiej.

o ________ ;
?eh, Ostrołęka — miejsca

*—", miejsca mocarnych zma- 
z potężnym wrogiem, stuletnie

■ —wj oiuciiLarzy sica, puazai paiiy vii 
^daczami, porąbanych szablami

. Porosły trawą mogiły, sto razy 
j ...______ — , sto

P2? listopad zlewał je zimnemi

Głucho szumią drzewa w Par- 
Belwederskim... Wiatr jesienny 

*karży się wśgód obumarłych ko- 
»arów, a ostatnie nieliczne liście 
\ suchym szelestem spadają na 
ziemię...

Noc Listopadowa — pamiętna, 
bohaterska Noc Powstania!...

Sto lat minęło od chwili, gdy 
?arsć Podchorążych uderzyła na 
S|edzibę wschodniego satrapy.

, W ich duszach ognistym pło
żeniem gorzała Miłość Ojczyzny, 
?lna jak śmierć, czysta i piękna 
lah zorza poranna.

Zaklęte pioruny w rękach, bły
skawice bohaterstwa w młodzień- 
C2ych oczach, burza w synowskich 
Jercach...

Za Twoją Wolność — Święta 
Matko i Ojczyzno nasza!

Armja polska spełniła sto lat 
n, J swój obowiązek, składając 
Uiczyźnie hojną daninę krwi żoł- 
Mskiej.

Olszyna, Grochów, Wawer, Sto- 
f-Zek, Ostrołęka — miejsca „krwi 
1 chwały“
j ,' *■ HULęz',1ylil długiem, aiuivLiiiv 
.z<siaj cmentarzyska, poszarpanych 
Tkaczami, j___ t___
Cla> żołnierzy polskich...

dobiła je wiosenna zieleń,
I -j udiupau ziewai je zniiuciiii 

anu, w proch rozsypały się daw- 
„ ________ , — ale wiecz-

®le żyje w Narodzie pamięć ich

Gdyby wówczas naród, jak je- 
1 mąż za broń chwycił, każdą

110 c>ała bohaterów,

Czynów.
I 

den „
bodaj w kosę uzbroił, świę- 

zIri. zapałem każde serce ożywił,— 
K°Ze inaczej wyglądałaby ta karta 
ls|orji naszej, może o 100 bez 

Ma lat wcześniej skończyłaby się 
leWola i poniewierka Ojczyzny.

Pozwolono walczyć i ginąć 
irtllii> modlono się za jej zwycię- 
r°, płakano nad klęską. Ale na 
porowy czyn nie zdobyto się 
. edy, tak samo, jak nie zdobyto 

nań w 1914 r., gdy Bohaterski 
Ojczyzny — Józef Piłsudski— 

0 '''alki wzywał cały naród.
Teraz, gdy Polska zmartwych- 

u ała, gdy dzięki Mocarzowi Idei 
'‘^Podległości, jesteśmy znów na- 
°dem wolnym i potężnym, gdy 

S^na rocznica Powstania Listopa- 
°Wego zbiegła się niemal z dzie- 
5 3 rocznicą Niepodległości i Zje
dzenia, powinniśmy przedewszy- 
•Żem oddać należną cześć pamię- 

bojowników 1830 roku, a na- 
‘Spnie zajrzeć w serca własne, 

Czy ożywia je miłość Ojczyzny, 
^na tej, jaka płonęła w sercach 
°uaterskich Podchorążych.

Powinniśmy raz na zawsze wy
rzec się egoizmu i prywaty w chwi
lach, gdy chodzi o wolność lub 
dobro Ojczyzny, wpoić w serca 
nasze i serca dzieci naszych boha
terską maksymę Rzymian: „Dulce 
et decorum est pro Patria mori“,

Generał Józef ChłopicKi

Wygnańcy
Z mało znanej broszury znako

mitego historyka prof. Jana Kucha- 
rzewskiego (wydanej w Lozannie 
w r. 1916 p. t. „Powstanie listo
padowe0) przytaczamy z upoważ
nienia autora — poniższy prze
piękny urywek.

Po upadku powstania uczestnicy jego 
kraj opuścić musieli. Jedni poszli na 
zachód i wytworzyli tam Wielką emi
grację. Innych przemoc zwycięzcy po
gnała na wschód — na Sybir. Wszyscy 
już leżą w grobie, zaludniwszy gęsto 
nagrobkami polskimi cmentarze Europy 
zachodniej i pustkowia Sybiru. Wszyscy 
do końca życia marzyli o wielkiej woj 
nie europejskiej, która, według ich na
dziei, otworzyć miała mogiłę Polski.

Widzę przed sobą te twarze wy
chudłe, typowe, pełne ducha, jakie 
ku nam wyglądają ze starych fotografji 
i portretów, twarze urobione przez lata 
tęsknoty i płonnej nadziei, twarze żoł- 
nieźy i marzycieli—mistyków, Seweryna 
Goszczyńskiego lub Stanisława Worcella. 
Widzę, jak w nędznej izdebce na pod
daszu w dzielnicy Montparnasse w Pa
ryżu przegląda wiarus przy mdłerr. świa
tełku lampki, kartki gazety emigracyjnej, 
która zapowiada wojnę na wiosnę: albo. 
Turczyn ruszy na Rosję, albo Napoleon 
111 naprawi błąd wielkiego Napoleona 
i ujmie aię’naprawdę za Polską albo Pal- 
merston posunie okręty pod Petersburg. 
W niepokojących snach nocnych wia
rusa z pod Grochowa, nieraz śni mu się 
wojna przyszła i szuka prz»»z sen u bo
ku lancy ułańskiej; lecz lancy niema, 

„Słodką i zaszczytną jest rzeczą 
— życie swe oddać za Ojczyznę"...

Cześć i chwała bojownikom o 
Niepodległość Ojczyzny! Ofiarną 
pracą dla dobra Wskrzeszonej Pol
ski oddajmy hołd ich pamięci.

W. Ż.

ara

złamał ją przed laty, wychodząc z kraju 
na obcą ziemię pod Rybińskim, zapókal 
za pruską granicę. Z genjalna prostotą 
odtworzył te sny wiarusa Mickiewicz, 
„Ja w tej izbie spać, nie mogę, inną 
izbę daj sąsiedzie, bo to okna są na 
drogę, a tą drogą poczta jedzie.“ I Pa
lej skarży się wojak, iż gdy trąbka za
gra, to mu w nocy serce skecze, marzą 
mu się konie, chorągiewki i wiarusów 
śpiewki, słyszy głos swego kaprala: Wsta
waj, jedźwa na Moskale!'*.

Widzę tych emigrantów, jak zbierają 
się w rocznicę 29 listopada czy to w 
lokalu polskim przy rue Taranne, czy 

Uczestnicy napadu na Belweder: — Karol Paszkiewicz, Walenty Kroskowski, Wincenty Kobyliń
ski, Aleksander Swiętoslawski.

w Hotelu Lambert. Tu stary książę 
Adam wznosi długi uroczysty toast, star
cy trzęsą osiwiałemi głowami i co rok 
oczekują cudu — wiosny ludów A tu 
bieda i tęskota i starość coraz mocniej 
tłoczą, wreszcie przychodzi śmierć. I zbie- 
lają się tułacze, niosą ubogą trumnę 
drewnianą do kościoła Saint Germanin 
des Pres, gdzie grobowiec Króla—tuła
cza — Jana Kazimierza, a potem dale- 
leko na cmentarz w Montmorency; nad 
mogiłą przemawia towarzysz tułactwa i 
ubolewa nad tern, że zmarły nie docze
kał upragnionej chwili zmartwychstania 
Polski, która snąć się już zbliża, i or
szak żałobny wraca do domu, by znów 
marzyć o wielkiej chwili wyzwolenia

Lecz żywiej jeszcze staje mi przed 
oczyma rocznica 29 listopada u tych 
wygnańców, którzy szli na wschód, na 
Sybir tą śnieżna drogą z widzęnia Księ
dza Piotra w Dziadach. Tą drogą szli w 
kajdanach po roku 31 i w późniejszych 
latach Piotr Wysocki, ksiądz Sierociński, 
który umarł potem pod pałkami, ksiądz 
Piotr Ściegienny, marzyciel ludowy, Ru
fin Piotrowski, Szyrr on Tokarzewski, 
Gerwazy Gzowski i tylu, tylu innych. 
Osadzono ich w Nerczyńskich kopal
niach, Tobolsku, Karze, Akatui, Wier- 

Ustysolsku. Widzę wyg
nańców z rewolucji listopadowej zebra
nych wieczorem 29 listopada w jurcie 
jednego z nich pod pozorem rodzinej 
uroczystości. Na stole skromny posiłek, 
stoi nawet flaszka wódki. Ta ostatnia 
zresztą przeznaczona nie dla gości, lecz 
dla szyldwacha, kozaka w wielkiej fu
trzanej czapce, który z karabinem w rę
ku czuwa na progu przed izbą. Goście 
zasiadają do stołu, mówią mało, myślą 
wszyscy o jednem, słowa zbyteczne. 
Wreszcie gospodarz wAaje i niesie flasz
kę z gorzałką sołdatowi, ten wychyla ją, 
siada na przyzbie, opiera karabin, czas 
nuci jakąś smętną sybirską melodję, 
wreszcie zasypia. Gdy chrapanie jego 
rozlega się na dobre, gospodarz wstaje, 
wyciąga ze skrytki pod łóżkiem staran
nie obwinięte jakieś papiery; nakłada 
okulary rozwija kartki. Wszycy skupiają 
się, on czytać zaczyna: Księgi Narodu i 
Księgi Pielgrzymstwa Polskiego. Wsłu
chują się w podniosłą górną opowieść 
o Polsce rozebranej, w rady natchnione, 
w myśli mistyczne.

A potem — trzeba wskrzesić w tym

chnieudińsku,
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dniu uroczystym przed oczyma wiaru
sów znów dni chwały. Odnalazł gospodarz 
inną kartkę: Reduta Ordona. Wytrysnę
ły na chwilę rumieńce na zwiędłych 
twarzach, posypały się wspomnienia. 
Już wre dysputa wojskowa i polityczna, 
niby w kawiarni Honoratki podczas 
powstania, krytykują Chrzanowskiego, 
Krukowieckiego, zaczynają wspominać 
towarzyszy padłych, dni klęski; twarze 
powoli zasępiają się, ożywienie gaśnie.

Godzina już późna, lecz gospodarz 
czuję, że wygnańcy nie powinni pójść 
do domu ze wspomnieniem klęsk mi
nionych że należy w tą rocznicę drogą 
wskrzesić przed ich oczyma obraz oj
czyzny; niech każdy ujrzy oczyma duszy 
tę ziemie, za którą tęskni, a którą opuś
cił w kibitce w ponury dzień jesienny 
31 roku rozglądając się chwilę naokoło 
po raz ostatni, żegnając się ze łzami 
przed każdym .kościołem, przed każdym 
krzyżem przydrożnym. Więc wydostaje 

Doświadczenia
Jeszcze przesiąknięci jesteśmy nastro

jami wyborczemi jeszcze upaja nas radość 
wielkiego zwycięstwa, jakiego dokona
liśmy wobec siebie samych, gdy staje 
przed nami wielka uroczystość — stu
letnia rocznica powstania listopadowego. 
Toteż mieszają się w sercach naszych 
uczucia — oddając cześć bohaterskim 
dziadom naszym, nie możemy oprzeć 
się temu poczuciu, że biorąc po nich 
zaszczytne dziedzictwo męstwa żołnier
skiego, przecież zdołaliśmy dokonać 
wiele więcej. Dlaczego?

Powstanie listopadowe, aczkolwiek 
spowodowane zostało entuzjastycznym 
porywem szczupłej garstki spiskowców 
ze Szkoty Podchorążych, ogarnęło stop
niowo całe ówczesne Królestwo Kongre
sowe, było bowiem wyrazem tęsknot 
niepodległościowych uciskanego przez 
najeźdcę narodu. Niedość na tern. Wkrót
ce samorzutnie powstała Litwa, by w 
zbrojnym wysiłku wywalczyć sobie zjed 
noczenie z Polską, powstała Ruś, Króle
stwo Kongresowe, dzięki rozumnej po
lityce ministra Lubeckiego, posiadało 
znaczne zasoby skarbowe, kwitł handel 
i przemysł. Szczupła początkowo, 
lecz świetnie wyćwiczona arrr.ja z łat
wością pochłonęła liczne rezerwy i rek
ruta. Warunki te uważa: należy za na
der sprzyjające dla akcji powstańczej. 
Lecz, niestety istniała przeszkoda zasad
nicza, istniał brak główny — nie stało 
w Polsce „jednego człowieka*. Nie 
było Wodza Narodu.

Już w pierwszych dniach po 29-tym 
listopadzie 1830 władza nad krajem 
i powstaniem znalazła się w rękach sej 
mu, Radził sejm, sformował się rząd po
stępowano jak w najbardziej pokojowych 
czasach. Ani w łonie sejmu, ani rządu 
nie znalazł się nikt, ktoby umiał skon-

maly tomik, jeden z tych, o których 
autor mówił:

„Więc mimo carskich gróźb, na 
złość strażnikom cel, przewozi w Litwę 
żyd tomiki moich dzieł”, otwiera i za
czyna czytać: „Litwo, Ojczyzno moja, 
Ty jesteś jak zdrowie..." — Czarodziej
ska modlitwa polaka do Ojczyzny. Po 
paru zwrotkach opadły dłonie czytają
cego, zamilkł, wszyscy znieruchomieli, 
zamarli w bezruchu, szeroko rozwarte 
źrenice patrzą gdzieś w głąb izby... Oc
knął się żołnierz, zbudzony nagłą ciszą, 
zajrzał w okno, uspokoił się: widać 
upili się buntownicy i drzemią, wrócił 
na miejsce, a oni spełniali w tej chwili 
przestępstwo, którego sołdat nie upil
nuje — dusze ich wędrowały, mimo 
carskich gróźb, z tajgi syberyjskiej do 
tych pól, malowanych zbożem rozma- 
item, posrebrzanych pszenicą, pozłaca
nych żytem... — Tak spędzali rocznicę 
29 listopada wygnańcy.

z przed stu laty
rzucić swoją wolę innym. Cogorsza nie 
znalazł się nikt, ktoby poprowadził 
armję. Naczelni dowódcy zmieniali się 
raz po raz: Chłopicki, Radziwiłł, Skrzy
necki, Dęmbiński, Krukowiecki, Mała
chowski i Rybiński. Był świetny szef 
sztabu — Prądzyński, nie było naczel
nego wodza. Sejm nie umiał wskrzesać 
ze siebie, ani kszty zapału, ani odrobi, 
ny wiary we własne poczynania. Nie wie
rząc we własne siły, oczekiwano darem
nie pomocy z zewnątrz z zagranicy. 
Liczono się z możliwościami interwencji 
angielskiej, francuskiej, wreszcie austry- 
jackiej.

Czyż to nie ten sam duch, który 
pokutuje do dnia dzisiejszego w szere- 
regach naszej prawicowej opozycji.

Nic więc dziwnego, że w tych wa
runkach., mimo bohaterskich bojów 
polskiego żołnierza pod Grochowęm, 
Wawrem, Iganiami, Ostrołęką i Warsza
wą, powstanie upadło. Dzisiaj po stu 
latach rozumiemy mękę moralnego sza
motania się narodu bez wodza, rozu
miemy tern lepiej, że w naszych trudnych 
i przełomowych warunkach, rramy 
Wielkiego Wodza, który umiał pokonać 
wroga, umiał wykrzesać ze społeczeń
stwa wiarę we własne siły, umiał do
prowadzić naród do największego zwy
cięstwa, zwycięstwa nad samym sobą. 
Dzięki Niemu właśnie Polska zerwała 
ze straszliwą tradycją parlamentarnej 
anarchji, dzięki Niemu potrafiła odrzucić 
ówczesne waśnie poza nawias rzeczy 
wistości państwowej.

Dlatego też nawracając dzisiaj myślą 
do krwawego wysiłku naszych dziadów 
z przed stu laty, tern bardziej więc 
zwróćmy oczy ku Wodzowi Narodu, 
który dążenia nasze i pragnienia ] otra-
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i broń złożył prusakom.,. A ta dziew- 
czyneczka wraca do resztki upartych, 
jak ona, partyzantów, aby do ostatka, 
dla Polski!.. Lecz dotąd zdrowie jej 
podtrzymywała nadzieja, teraz widmo 
klęski zabija w niej siły. A przytem te 
trudy obozowe, boleść przegranej .. 
I znów towarzysze zostawiają ją „w głu
chej puszczy, przed chatą leśnika"...

W miesiąc i o upadku powstania 
„wódz powstańców — dziewica-bohater" 
umiera. Dusza Emilji Plater nie prze
trzymała klęski.

Obok Emilji Plater — Marja Rasza- 
nowiczówna. też polka z Inflant, dzie
wczę z zamożnego domu, otrzymała 
staranne wychowanie, pono miała być 
nawet nauczycielką. Panna cudnej uro
dy na wieść o powstaniu przywdziała 
mundur, obcina włosy i walczy w jed
nym szeregu z Emilją Plater. Dowodzi 
małym oddziałkiem, dokazuje cudów 
odwagi i w najgorszych • opałach daje 
sobie radę. Walczy pod Zejmanami, 
pod Kownem z Ogińskim i Matuszewi- 
czem, potem z Chłapowskim i Plate- 
równą przedziera się przez lasy i bagna. 
Zostaje z Platerówną wśród partyzan
tów, nie biorąc sobie wzoru z Chłapow
skiego

Była jeszcze jedna panna bardzo 
piękna, a była na nauce w klasztorze

w Krożach. Dowiedziała się o powsta
niu i uciekła z klasztoru do partyzan
tów. Romantycznie... Dostała konia, i 
lancę i puginał Nietylko piękna była i 
romantyczna, ale i odważna, hartowna. 
Wspaniale biła się pod Mańkunami, 
Szawlami, rozgromiła oddział czerkie- 
sów, a potem przeszła za granicę pruska, 
A nazywała się Antonina Tomaszewska.

Wreszcie bohaterska Emilja Szcza- 
niecka, co własnym kosztem stawia 
oddział ułanów fundusze oddaje na 
cele powstania, na polu bitwy nie wal
czy, lecz rannymi się zajmuje. I w szpi
talach jest aniołem dla rannych. Ostro
łęka, Grochów oto koniec walk i na
dziei. Więc powrót do ziemi rodzinnej, 
w Poznańskie. Ale za jej udział w po
wstaniu zaczynają się tu prześladowania: 
sądy i konfiskaty, grzywny. Poświe a 
się wreszcie pracy społecznej: w walce 
ofiarowała swoje życie, w pokoju swo
ją pracę.

Było kobiet więcej jeszcze, które 
dla wolności Ojczyzny poświęcały swoje 
życie, które wiele dokazały w walkach 
powstańczych. N-e wszystkie są, jak 
Emilja Plater, historycznemi bohaterka
mi. Ale czyn, którego dokonały, choć 
imię ich zniknęło — nie zginie.

Br.

W przededniu rekonstrukcji gabinetu
Prezes poseł Sławek I geo. Norwid -Neugebauer w rządzie

Poważne zmiany w centrali i na placówkach M. S. Z.
WARSZAWA. Reorganizacja gabinetu według pogłosek — które 

z obowiązku informacyjnego podajemy, a których prawdziwość potwier
dzi nam czas najbliższy — dotyczy przedewszystkiem rezygnacji Ma*' 
szalka Piłsudskiego ze stanowiska premjera.

Marszałek Piłsudski zamierza poświęcić cały swój czas opracowa
niu zagadnień ustrojowych, które ma zamiar omawiać w cyklu specjal
nych wywiadów.

Jako następcę na stanowisku premjera w kołach rządowych wska
zują jednogłośnie na posła Sławka, cieszącego się całkowitem i pelneif 
zaufaniem Marszałka, oraz posiadającego wielki autorytet osobisty.

Reorganizacja gabinetu według tych informacji objęłaby równ,eJ 
i inne teki.

struować właściwy plan działania i na- fił „w jedno wystrzelić ognisko".

Kobiety w powstaniu iistopadowem
W czasie walk o wolność Ojczyzny, 

zawsze zjawiają się kobiety, dla których 
praca pozafrontowa, zdała od realnego 
czynu wojennego, wydaje się niegodną 
obywatelki swego kraju, a czasem na
wet hańbą. Równość w walce o Oj
czyznę — to hasło Ochotniczej Legji 
Kobiecej w czasie ostatniej wojny, to 
hasło bohaterskich dziewcząt Lwowa.

Ale te dziewczęta-źołnierze, to dale
kie zwierciadło owych dawnych rycerek 
polskich...

Sto lat temu. Inflanty Polskie. W 
małej wio ce żyje młode dziewczę, my
ślące o wolności Polski, marzące o zwy
cięskim czynie Joanny d*Arc. Na wieść 
o powstaniu Iistopadowem w męskiem 
przebraniu opuszcza dom rodzicielski i 
wstępuje do 25 pułku piechoty, utwo
rzonego z partyzantów litewskich Pierw
szy chrzest bojowy pod Dy leburgiem, 
potem Prystowiany, Wiłkomierz. Dziew

czyna drobna i wątłego zdrowia opada 
rychło z sił. Oddział zostawia ją w pierw
szej napotkanej chacie a sam idzie da
lej na walki Ledwo powraca do zdro
wia, nie znięchęcona trudami, dogania 
śwój oddział. Generał Chłapowski nie 
sądził, by ta dziewczyneczka, wychowa
na w dostatku i wygodach, mogła być 
dobiym żołnierzem. Po ojcowsku prze
to odradza jej dalsze wojowanie. A 
ona — nie darmo wczytywała się w 
powieść o życiu i czynach Joanny — 
powiada mu temi pięknemi i dumnemi 
słowami

„Generale, postanowiłam być żołnie 
rzem dopóki Polska nie odzyska wol
ności". I dalszemi swojemi czynami 
wprawia w podziw Chłapowskiego — a 
miała już wówczas dowództwo kompanji 
w pierwszym pułku litewskim. I Chła
powski wpierw sam zwątpił w celowość 
walki, skoro przestąpił granicę pruską

W związku z tern wymieniają w kolach rządowych jako jednego 
z przyszłych członków rządu wybitnego generała, technika-inzyn*erJ 
gen. Norwid Neugebauera.

O ile chodzi o resort ministerstwa spraw zagranicznych, to i °a 
tym odcinku mają zajść poważne posunięcia.

Prawdopodobne jest bardzo, iż obecnie wejdzie do M. S. Z. 
podsekretarz stanu jeden z najbliższych współpracowników Marszal*3' 
oddawna przeznaczony do polityki zagranicznej.

Nominacja ta pociągnęłaby za sobą pewne zmiany personalne 
w składzie centrali i na placówkach.

Katastrofa kolejowa pod Gdynią
1 osoba zabita — 13 wagonów towarowych spadło z nasypu

GDYNIA Wczoraj na nowowybudowanej linji kolejowej w pobliżu st3^' 
Orłowi - Kolibki w odległości 4 km. od Gdyni wydarzyła się katastrofa kolej0* '

13 wagonów z węglem pociądu towarowego, zdążającego do portu z P 
Wodu rozluźnienia się szyn wykoleiło się i spadło z nasypu.

Hamulcowy pociągu został zabity.

Budienny na pograniczu polsko sowiecKiem
RYGA Były dowódca kawalerji sowieckiej Budienny przybył na (Jkrair1^ 

celem dokonania inspekcji wojennych komun rolnych na pograniczu polsi<0 
sowieckim.

Proces przeciwko byłemu prezydentowi miasta
i byłym radnym o antipaństwową uchwałę
0 godz. 11-tej sala wydziału odwo

ławczego w sądzie powiatowym prze
śniona. Woźny rozpoczyna wywoły- 
*anie oskarżonych. Stawili się wszy
cia wyjątkiem p.Uziembły. Nie przybył 
tównieź na sprawę mec. Śmiarowski z 
warszawy.

Rozlega się dzwonek. Wchodzi sąd, 
Oskarżyciel publiczny pprok. Schafer, 
Mzia Kaun na wstępie oświadcza, iż 
Mzie przeczytana decyzja sądu okrę- 
Śwego, odnośnie wniosku obrony tj.

Smiarowskiego o wyłączenie się 
^wadzącego sprawę sędziego 
. W tej chwili wstaje mec. Berenson 
Oświadcza, iż w myśl ustawy procedu- 

karnej orzeczenia sądu okręgowego 
^Padłe na posiedzenia nie jawnych, 
Juszą być przesłane oskarżonym względ 
re ich obrońcom, na piśmie. Odczy- 

rój® odpowiedni ustęp ustawy sądowej, 
^wnocześnie wnosi o odrocznie spra- 
*>'■ Prosi o przeczytanie końcowego 
1!kpu z protokołu na do 

iż sędzia nie zarządził przerwy 
Procesu. Wobec tego należy wznowić 
''iewód sądowy i zbadać świadków 
downie.

Prokurator występuje przeciwko te- 
Wnioskowi, motywując iż sędzia 

'^Powiedział słowa, że odracza sprawę, 
omiedzy prokuratorem a obrońcą p

Berensonem następuje słowna u- 
Jkzka, przyczem obrońca przerywa 
Mrotnie w toku objaśnień i wywo- 

prokuratorskich, tak, iż zmusza 
,J° ostatniego, do odwołania się do 

z prośbą o zwrócenie uwagi obro- 
* na niestosowność tego rodzaju tak- 
’ki obrończej.

Sędzia Kaun oświadcza, iż decyzja 
okręgowego mimo sprzeciwu obro- 

J będzie odczytana, tembardziej, iż 
tywda się żadna przez to nie stanie 

'karżonym, którzy nie stracą przez to 
J,Wa do kasacji wyroku.
i ^lec. Berenson oświaecza, iż i ieo- 
tcnym jest mec. Śmiarowski oraz 
utn oskarżony. Prosi więc o nie- 
.^zytywanie decyzji sądu lecz o odro- 

5nie sprawy.
^.Sędzia nie przychyla się do 

obrony i czyta decyzję.
moty-

.Decyzja sądu okręgowego, uchyla 
j'°sek obrony o wyłączenie prowa- 
i^ego sprawę sędziego Kauna. W mo 

ach decyzji podkreśla sąd okręgo- 
I że obrona żąda wyłączenia dlatego, 
, s^zia prowadzący sprawę miał rze-'U a piowaazgcy spiawę uiiai irc- 
jj?10 przesądzić wyrok na niekorzyść 
, ańonych, wyrażając się w swej de- 

iż ustęp zna dujący się w uchwale 
jjH bielskiej, z d. 30 IX zawiera cechy 
^esŚpstwa. W ten sposób orzeka- 
j ’ zdaniem sądu okręgowego sędzia 
■Radzący sprawę w nkzem nie prze- 

l z'i wyroku, albowiem nieraz 
! °na wnosi na począdku rozprawy o 
,gżenie sprawv, sąd jednakże ten 

odrzucając, nie przesądza przez 
*lny oskarżonego.

alej sąd uważa, iż wniosek stawia- 
ihJ^ez obronę, dążył do odwleczenia 
w**y.
to^asumując swe wywody sąd okrę
tuj nie znajduje powodów do wyłą- 

p3 się sędziego Kauna ze sprawy. 
PProkur<>tor w uz ipełnieniu prze- 

' sądowego składa zaświadczenie 
laskiego urzędu wojewódzkiego, za- 
’<|ydające, iż żadne ekscesy nie za- 

dniach zjazdu centrolewu, oraz 
dokumentów świadczących o po- 
Policji przez demonstrantów. Skła- 
*nież numera dzienników „Słowa" 

j ty;ia robotniczego" w Radomiu, któ- 
hs*'adczą o tern, iż radni odbywając 

6n'e wiedzieli, że jest to ostatnie 
Zozwiązariiem rady miejskiej i 
an’erri k°nn sarzem p. Pietrusie- 

^~~irh zebranie.
V **ięzku z treścią decyzji sądu 
ri»3°*e9o adw. Berenson prosi o

odoisu decyzji do Rady Adwo- 
gdyż ta zdaniem p. adwokata 

!ję, w honor ąłej obrony, zarzucając 
„ Sć odwleczenia sprawy
J^zia Kaun:

V Zesłanie odpisu tej decyzji obrona 
Uskutecznić sama.

Aęra Prośbę obrony sad zarządza 
by obrońcy mogli się z treścią 

’ {°nych dok umentów zapoznać.

iiu Policji przez demonstrantów. Skła- 
ą *niez numera dzienników „Słowa" 

1 ty;ia robotniczego" w Radomiu, któ-

Adwokat Berenson prosi o załącze
nie do akt: odpisu pisma sędziego De- 
manta — jednocześnie obrona 
o zbadanie b. posła Baćmagi w 
rakterze świadka.

Sąd przychylił się do wniosku 
b 
więzieniu

wnosi 
cha-

obro- 
posłany i postanowił przesłuchać 

Baćmagę, znajdującego się w 
radomskiem.

W międzyczasie p. sędzia 
daje każdemu z oskarżonych 
stępujące pytania:

— „Czy oskarżony głosował za wnio
skiem"?

— „Czy przemawiał za wnioskiem?"
— „Czy podpisywał projekt rezolucji?" 
Wszyscy oskarżeni prócz p. Kar

wowskiego na pierwsze pytanie 
odpowiadają:

— „Tak, glosowałem".
Na drugie pytanie dają potwierdza

jące odoowiedzi pp. Bogdan Gajewicz, 
Juljan Śmietanka i Józef Grzecznarow- 
ski.

Po ustaleniu nazwisk oskarżonych, 
którzy podpisali wniosek demagogicz
nej rezolucji, sąd polecił wprowadzić 
na salę Baćmagę.

Na sali zapanowało poruszenie.
Baćmaga jednakże zawiódł nadzieje 

pokładane w jego zeznaniach przez 
obronę.

Po wyprowadzeniu Baćmagi sąd za
kończył przewód.

Nastąpiła mowa pprok. Schaffera, 
który na podstawie usta
lonej winy oskarżonych domagał się 
ukarania ich, zrzekając się jednocześnie 
oskarżenia b. radnego Józefa Bińkow- 
skiego.

Mowa podprokuratora wywarła na 
wszystkich duże wrażenie.

Z kolei rozpoczęły się mowy obroń
cze pp. adw Berensona, Fenigsteina, 
Zdzitowieckiego, Bielskiego i Niedź
wiedziego.

Wszyscy adwokaci domagali się u- 
niewinnienia swych klijentów, wysuwa

jąc cały arsenał druzgoczących zdawa
łoby się argumentów, które zostały mi
strzowsko odparowana logicznemi wy
wodami pprokuratora Schaffera.

Pp replice obrony i ostatniem słowie 
p. Śmietanki i p. Grzecznarowskiego, 
sąd zarządził przerwę, po której o 
dżinie 7.45 wieczorem ogłosił:

go-

Kaun za- 
trzy na- WyroK

b.mocą Którego sKazał 
prezydenta Józefa Grzecz- 
narowsKiego, b. wicepre
zydenta Władysława Uziem- 
błą b. wiceprzewodnicxą- 
cego rady miejsKiej Wacła
wa KarwowsKiego i b. rad
nych Bogusława Gajewicza 
oraz Juljana omiettmKę po 
trzy miesiące więzienia i 
trzy miesiące aresztu, a wo
bec zbiegu Kar po trzy mie 
siące więzienia oraz po 1O 
zł. Kosztów sądowych.

Następnie b. radnych: 
Leon* RybicKiego. Franci
szka Szarego, Wojciecha 
ZielińsKiego. Jana Kroha, 
Stanisława Szmigla, Marja - 
na DamentKę, Stanisława 
■StefańsKiego, Stanisława 
Adacha, Jana Pustego, Ab- 
rama FinKielstein* i Anto
niego Ćwieka po 1 miesią
cu więzieia i 1 miesiącu are
sztu, a wobec zbiegu Kar po 
1 miesiącu węz enia i po 5 
zł. Kosztów sądowych.

Józefa BińKowsKiego sąd 
postanowił od winy i Kary 
uwolnić,a Janowi Pustemu 
wy Konanie Kary zawiesić 
na przeciąg lat trzech.

p. Nowakowskiego (Radom, Żeromskie
go 49) na ręce Wp. Dukiewicza. Skom
pletowane woreczki Zarząd PBK. przę
śle do Warszawy do Zarządu Naczel
nego PBK., który ma zapewnioną ze 
strony władzy wojskowej pomoc w rów
nomiernym oddziale podarków gwiazd
kowych pomiędzy wszystkie strażnice 
KOP., a zwłaszcza te, które są pozba
wione opieki społeczeństwa na skutek 
specjalnych warunków miejscowych. 
Wobec powyższego wszystkie organiza
cje i instytucje miejscowe proszona są, 
by zebrane woreczki oraz ofiary pie
niężne dla uniknięcia gmatwaniny prze
syłać za pośrednictwem miejscowego 
PBK.

Woreczek zawierać może następu
jące przedmioty: papier listowy, odkryt- 
ki, ołówek, notes, igły, nici, grzebyk, 
kalendarzyk, ciepłe onuczki, tytoń, pa
pierosy, orzechy, pierniki, cukierki, ja
ką książeczkę o polsce, oraz list z opłat
kiem i życzeniami świątecznemi.

Kradzież garderoby
Ob. Walczak Adam (Wesoła 31) za

meldował, iż niejaka Pływaczewska Mar- 
• janna, zamieszkała w tymże domu skrad- 

ła różne części garderoby męskiej, war
tości 15 zł.

Porw&ł bułbę chleba
Był głodny — na straganie tak ład

nie i wdzięcznie pani Zejla Zylberberg 
ułożyła bułeczki, bochenki chleba. Za
pach ich przynęcił Staszyńskiego Stani
sława ze wsi Klwatki Szlacheckiej. 
Twierdzi, że z głodu porwał bułkę war
tości 60 gr. Pani Zejla narobiła krzyku 
na całą ulicę. Przybiegł posterunkowy... 
protokuł... komisarjat... Puszczono 'go 
wolno. Mówi, że był głodny... Chleb 
odebrano. Podobno też znalazł się ktoś, 
który mu za bułkę p. Zejli zapłacił.

Strzeż w pociągu—swej 
bieszeni

NOWINY DNIA
Z Karty żałobnej

Onegdaj, jak już wczoraj donieśli
śmy, zmarł nagle ś. p, Zdzisław Wosz- 
czyński, dyrektor tutejszego oddziału 
Banku Ziemiańskiego.

Ś. p. dyr. Woszczyński urodził się 
dn. 29 stycznia 1867 roku w Warsza
wie. Do gimnazjum uczęszczał w Ra
domiu, kończąc nauki średnie ze srebr
nym medalem. Po ukończeniu wydzia
łu prawnego uniwersytetu warszawskie
go, pracuje parę lat w sądownictwie, 
poczem obejmuje stanowisko naczelni
ka biura w dyrekcji T wa Kredytowego 
Ziemiańskiego w Radomiu. Na tym 
stanowisku pozostawał do chwili zam
knięcia instytucji, obejmując z kolei 
stanowisko dyrektora oddziału Banku 
Ziemiańskiego, w tym posterunku pra
cuje zgórą 35 lat. Bierze czynny udział 
w życiu społecznem, należac do szere. 
gu instytucyj społecznych i kulturalnych, 
przez szereg lat. Zmarł w chwili wy
konywania swych obowiązków na udar 
sercowy.

W zmarłym traci Radom światłego 
uczynnego obywatela.i

Z Polskiego 
Touring Klubu

Polski Touring Klub w Warszawie 
otworzył w całym szeregu miast,^odzna
czających się intensywniejszem życiem 
sportowem, delegatury PTK., mające na 
celu rozszerzanie grona członków Klu
bu i propagandę idei sportowych. De
legatem na Radom jest p. inż. Kazi
mierz Ettinger.

Gwiazdka dla żołnierzy KOP-u
Oddział Polskiego Białego Krzyża w 

Radomiu postanowił, jak corocznie za
jąć się zbiórką podatków gwiazdkowych 
dla żołnierzy Korpusu Ochrony Pogra
nicza.

Drobny upominek gwiazdkowy rzy- 
czyni się wiele do uprzyjemnienia Świąt

żołnierzowi KOP. i odzwierciadlać bę
dzie pamięć społeczeństwa o naszych 
obrońcach, spędzających święta Bożego 
Narodzenia zdała od ogniska rodzinne
go na posterunku służbowym wysunię
tych strażnic granicznych.

PBK zwraca się z gorącym apelem 
do miejscowego społeczeństwa o popar
cie podjętej akcji i usilną propagandę.

Ze względu na krótki termin upra
sza o możliwe spieszne przygotowanie 
podarków w oddzielnych woreczkach 
(na jeden woreczek może się złożyć 
kilka osób), ewentualnie złożenie ofia
ry pieniężnej i przesłanie takowych 
najpóźniej po 10 grudnia do drukarni

Ob. Jakacki Jerzy (Trawna 17) wy
brał się z Radomia do Ostrowca. Gdy 
wracał koleją do Radomia skradziono 
mu zkieszeni palta całą pozostałość, z 
zabranej z domu w w podróż gotówki 
tj 10 zł. Zameldował o tern w policji. 
Dochodzenie prowadzi urząd śledczy.

Nieporozumienie o pieska
Pani Janina Jarkiewicz (Żeromskie

go 79) posiada psa, do którego zgłosił 
pretensje p. Kielgrzymski Stefan. Twier
dzi on, iż p Jarkiewiczowa przywłasz
czyła sobie psa, który zginął mu dn. 
1-go listopada. Psia sprawa znajdzie 
się więc przed forum sądu, jeśli przed
tem obie strony nie porozumieją się 
t. j. albo p. J. zwróci pieska, albo 
p. K. przyzna, że się omyłił

I
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AKt nominacyjny generała MałachowsKiego
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KrewKa niewiasta
Ob. Idzikowska Marja zameldowała 

policji, iź bez żadnego powodu została 
pobitą przez ob. Slawik Alfredą. Na 
krewką niewiastą spisała policja proto
kół, i sprawą skierowano do sądu.

Koźlich i wozu—chłopu lżej
Obywatel Józef Gruszczyński za

mieszkały w Potworowie, zameldował 
w policji, iź gdy przyjechał do 
Radomia i stanąwszy na ul. Wałowej 
oddalił sią na chwilą od swego wozu, 
spostrzegł po powrocie brak kożucha 
wartości 200 zł.

Dyżury aptek
Z soboty na niedzielą apt. - Ła- 

godzińskiego — Plac 3-go Maja 1.

Obwieszczenie
Komornik sądu powiatowego w Radomiu, 17 rewiru, Edmund Szczerbiński, zamieszkały 

w Radomiu przy ul. Piłsudskiego Nr. 15 na zasadzie art. 1141 i 1146 u. p. c. obwieszcza, że 
dnia 12 lutego 1931 roku o godzinie 10 rano w sali posiedzeń wydziału cywilnego 
sądu okręgowego w Radomiu odbędzie się publiczna licytacja nieruchomego majątku, należą
cego do Tadeusza Kędzierskiego, syna Jana, położonego w osadzie i gminie Klimontowie, 
pow sandomierskiego, woj Kieleckiego, składającego się z działki ziemi w miejscowości „Na 
Kroblicach”, wydzielonej wzamian leśnych serwitutów, zapisanęj w tabeli ilikw. osady Klimon
towa pod nr. 12 o powierzchni około 1.5 morgi.

Nieruchomość ta znajduje się w posiadaniu TadeuszaJKędzierskiego, w zastaw ani dzier
żawę nie jest oddaną, księgi hipotecznej nie posiada i jest wystawioną na licytację na zaspo
kojenie pretensji Piotra Goryckiego w kwocie 1,000 zł. z procentami i kosztami klauzuli egz. 
sądu grodzkiego w Sandomierzu z dn. 24 czerwca 1929 r. nr. A 359/29

Licytacja rozpocznie się od szacunkowej sumy 3.500 zł. wzwyż i od licytanta będzie 
wymaganą kaucja 10%.

Akta sprawy licytacyjnej mogą być przeglądane w urzędowych godzinach w kancelarji 
wydziału cywilnego 2-giej instancji sądu okręgowego w Radomiu.

Radom, dnia 23 października 1930 roku.
Komornik Sądowy: Szczerbiński.

Z KRAJU
Wyrok w procesie 

Komunistycznym
SIEDLCE (PAT.) Sąd Okrągowy w 

Siedlcach na sesji zwyczajnej w dn. 24, 
25 i 26 bm rozpatrywał sprawą 22 ko
munistów. Dziś ogłoszono wyrok, mo
cą którego skazano jednego oskarżo
nego na 7 lat wiązienia, jednego na 6 
lat wiązienia, 3-ch po 5 lat, 3-ch po 4 
lata, 3 ch po trzy lata, 6-ciu po dwa la
ta, 5 ciu uniewinniono.

Wypadek
straszliwej śpiączki

Do Wilna przybył przed kilku dnia
mi z Warszawy 50-letni Abraham Wajt- 
man w odwiedziny do swych krewnych. 
W czasie kilkudniowego pobytu w Wil
nie Wajtman czuł sią zupełnie dobrze, 
lecz, gdy położył sią w sobotą wieczo
rem do łóżka i zasnął, na drugi dzień 
nie można sią było go dobudzić, choć 

serce i płuca pracowały normalnie. Gdy 
i do wieczora w niedzielą Wajtman 
spał dalej, wezwano lekarza, który po
zostawił w mieszkaniu chorego, nie mo
gąc odrazu rozeznać choroby. Na dru
gi dzień, gdy Wajtman spał w dalszym 
ciągu lekarz, nakazał przewiezienie cho
rego do szpitala żydowskiego, gdzie 
skonstantowano wypadek rzadkiej cho
roby śpiączki. Dotychczas Wajtman 
nie obudził sią i jest obawa o jego źy 
cie, gdyż organizm jest wyczerpany 
wskutek nieprzyjmowania pokarmów 
przez cztery dni nierwanego snu.

■«» PLAEC
W RÓŻNYCH CENACH

są do sprzedania
Wiadomość: Radom — Glinice. 
ul. Zalewska 15 u Adama Wikło

Skradziono 9 weksli
na zlecenie Franciszka Jarząbka, a 
mianowicie z podpisem:

1) Andrzeja Machno na 100 zł.
2) Jana Zająca „ 200 ,
3) Józefa Zasady . 200 .
4) Pawła Boryczki „ 200 „
5) Tomasza Jaroszka „ 200 „
6) Jana Jońca „ 100 „
7) Józefa Krawczyka ,, 100 „
8) Józefy Krawczyk ., 100 „
9) Władysława Krawczyka „ 95 v
Zastrzeżenie zrobiono. Weksle te 

są nieważne.

Kino»teatr „CORSO” — Radom
Od czwartku 27 listopada b. r.

5ZPIEDZY
w rolach głównych:

Rudolf Klejn-Rogge oraz Willi Flitsch
NA SCENIE

D I N - D O N

Radjo - program
STACJI WARSZAWSKIEJ 

Sobota 29X1
9.25 — Transmisja z Wilna. 11.30 — Za

ciągnięcie Historyczne Warty w Belwederze. 
11.58 — Sygnał czasu. 12.15 — Koncert po
pularny z Filharmonji Waraz, poświęcony 
uczczeniu 100-ej rocznicy Powstania Listopa
dowego (zorganizwany przez Wydz. Ośw. 
i Kult. Magistratu m. st. Warszawy wespół z 
polskiem Radjo). Wyk.: Ork. filharmoniczna 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Karol Lesz
czyński (racytacje), Aleksander Michałowski 
(bas), Józef Turczyński (fort) i Ludwik(Jrstein 
(akom.) 14.00 — Przerwa. 16.00 — Słucho
wisko dla dzieci starszych i młodzieży pióra 
Benedykta Hertza pt. „Ja nic nie wiem’. 
16.30 — Koncert dla młodzieży. 17.00 — Red. 
Zdzisław Dębicki wygi, feljeton pt. .Moch
nacki". 17. 5 — Koncert pieśni z 1811 roku. 
18 00 — Transmisja Uroczystej Akademji z 
Politechniki Warsz. z okaz, 100-ej rocznicy 
Powstania Listopadowego. 20.00 — Audycja 
muzyczno literacka, z Obchodem Listopa
dowym 1. godz 20.00 — Koncert. 2. 20.45— 
Transmisja z Teatru Nowego: a) Przed pod
niesieniem kurtyny, b) „Warszawianka* Wy
spiańskiego. 3. Po transmisji koncert do g. 
22.35. 22.50 — Kom. meteor., polic., sport. 
23.00 — 24.00 Transmisja z rastauracji .Hote
lu Polonja".

Do wydzierżawienia
Kasyno Urzędnicze przy Fabryce Broni. — 
Wiadomość: Spółdzielnia Pracowników Febr,
Broni w Radomiu. 1-2

7dnh)nnn książeczkę wojskową PKO.Zr&llDlODO Radom — Banaszkiewicze
Piotra 1-3

7d«lłlinnta książeczkę wojskową Cle- fc»tśUUIVIlCf renta Alberta wydaną przez 
j. K. U Radom unieważnia się. 3—1

PoszuKuje
prawy i konserwacji maszyn do . pisania, ra
chowania i powielania, Radom, Żeromskiego 
29

Zgubioną n^9—Sta nastawa Daniszew
skiego — unieważnia się. ' " * 1

fnufl nu In nu r. w*ersz milimetrowy na I stronie przed tektem 80 gr., w tekście na II, III i IV str. 60 gr., na IV str , za tekstem 40 gr. Nekrolog .
I u H n i| |> i ii V i |,l * wiersz 50 gr. Komunikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr wyraz, dla poszukujących pracy l"51 
bulli! J y I U J l c l;. Ogłoszenia zagraniczne o 5O°/o drożej. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu ogłoszeń.

Obwieszczenie
Komornik sądu powiatowego w Radomiu, 17 rewiru, Edmund Szczerbiński, zamieszkały 

w Radomiu przy ul. Piłsudskiego nr. 15 obwieszcza, że dnia 12 lutego 1931 roKu 
o godz. 10 rano w sali posiedzień wydziału cywilnego sądu okręgowego w Radomiu odbędzie 
się w drugim terminie publiczna licytacja nieruchomego majątku, należącego do Adama i 
Zofji małż. Kozłowskich, położonego we wsi Lisowie, gm. Jedlińsk, pow, radomskiego, woj. 
kieleckiego, składającego się z praw do % niepodzielnych części połowy włościańskiej osady, 
zapisanej do nr. 10 tabeli likw. wsi Lisów o powierzchni 6 morgów 81 pr. w 9 działkach z po
łową domu, stodoły i obory.

Nieruchomość ta znajduje się w posiadaniu Adama i Zofji małż. Kozłowskich, w zastaw 
ani dzierżawę nie jest oddaną, księgi hipotecznej nie posiada, jest obciążoną dożywociem na 
rzecz Wojciecha i Marjanny małż. Kozłowskich w rodzaju dostarczenia im corocznie 3-ch kor- 
cy żyta, korca jęczmienia, korca owsa, J/4 korca jaglanej kaszy, Vł korca grochu, 20 korcy 
kartofli, dwuch kop kapusty, dwuch zagonów na len, zajjona na kartofle, mieszkania, drzewa 
na opał, oświetlenia, oprania i t. d. i jest wystawioną do licytacji na zaspokojenie pretensji 
Józefa Wawrzyna w kwocie 1.200 zł. z procentami i kosztami z 4-ęh klauzul egz. sądu grodz
kiego w Radomiu.

Licytacja rozpocznie się od szacunkowej sumy 7.000 zł. lecz nieruchomość może być 
sprzedaną niżej ceny szacunkowej.

Od licytanta będzie wymaganą kaucja 10 proc.
Akta sprawy licytacyjnej mogą być przeglądane w urzędowych godzinach w kancelarji 

wydziału cywilnego 2-giej instancji sadu okręgowego w Radomiu.
Radom, dnia 23 października 1930 r.

Komornik Sądowy S^czerbińsKi.

Obwieszczenie
Komornik sądu powiatowego w Radomiu, 17 rewiru, Edmund Szczerbiński, zamieszkały 

w Radomiu przy ul. Piłsudskiego nr. 15 na mocy art. 1141 i 1146 u. p. c. obwieszcza, że 
dnia 12 lutego 1931 roKu o godzinie 10 rano w sali posiedzeń wydziału cywilnego 
sądu okręgowego w Radomiu odbędzie się w drugim terminie publiczna licytacja nierucho- 
go majątku, należącego do ud Tekli Lasoty, położonego we wsi Wesołówce. gm. Juljanów, 
pow opatowskiego, woj. kieleckiego, składającego się z części włościjańskiej osady, zapi
sanej pod nr. 10/8 tabeli likw. wsi Wesołówki, o powierzchni całej osady 9 mórg 136 pr., oraz 
połowy kamiennego budynku o 1 ubikacji i szopy.

Nieruchomość ta znajduje się w posiadaniu wd. Tekli Lasoty, w zastaw ani dzierżawę 
nie jest oddaną, księgi hipotecznej nie posiada, korzysta z przylegających serwitutów i jest 
wystawioną na licytację na zaspokojenie pretensji Stanisława Sugacza w kwocie 1.500 zł. z 
procentami i koszt, z tytułu wykon, sądu pokoju w Czarowie za nr. 2 i 45/28.

Licytacja rozpocznie się od szacunkowej sumy 5.000 zł. lecz nieruchomość może być 
sprzedaną niżej ceny szacunkowej.

Od licytanta będzie wymaganą kaucja 10 proc
Akta sprawy licytacyjnej mogą być przeglądane w godzinach urzędowych w kancelarji 

wydziału cywilnego 2-giej instancji sądu okręgowego w Radomiu.
Radom, dnia 24 październikaa 1930 r.

Komornik Sądowy SzczerbińsKi
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99 Fabryka wyrobów szamotowych

Wytwórnie w Radomiu i Suchedniowie.

Cegła ogniotrwała wszelkich gatunków do wszelkich celów, normalna 
kliny i fasony. Zaprawa i glinki ogniotrwałe. Mączka szamotowa. 
Płyty piekarskie. Rury kamionkowe dla kanalizacji wszelkiej wielkości.

*

Obicie papierowe,
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BOGATY WYBÓR!
DOGODNE WARUNKU

WYKWINTNE

tapetowanie poKoi

Sz. Sztajnman
RADOM, LubelsKa 21

Listwy do ram — oprawa obrazów
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Przetarg na dostawę tłucznia
DyreKcja Okręgowa Kolei Państwowych w Radort*^

ogłasza przetarg publiczny na dostawę 70 000 tonn tłucznia do torów. <
Termin składania ofert upływa w dniu 30 grudnia 1930 r. o godzinie 1*’ 
Szczegółowe warunki można przejrzeć w Wydziale Drogowym Dyrekcji-

azczns ku bbzm ezsw an iocb:i «s tartm reszata aa mkeku ca wutn on kse saiaHUTY LUSTRZANE
^4 -■ WYRA!

/v< Szłtlo szybowe lane, ornamentowe, Katedralne, d

RADOM; Nowy Świat Nr. 9
Telef. 117 Adres telegr., „LUSTRO - RADOM"
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